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(D a lszy  c iąg) .

r

enerałem zakonu franciszkańskiego 
był ówcześnie Jeremjasz d’Ascoli 

ej człowiek nieubłagany, nadzwyczajnej su- 
wftjrowości; pod jego więc prezydencjązwoła- 

' t  ne nadzwyczajne zebranie skazało Rogera 
Bakona na czternaście lat ciężkiego wię­
zienia. W nowem tem prześladowaniu, to 

było najprzykrzejszą rzeczą, że opinja publiczna po­
chwalała wyrok, uważając go za czarownika jako w sa- 
jhotnój wieży poświęcającego się pracom fizycznym 
1 ash'onomiczuym. Dopiero w roku 1292, Raufredi, 
wybrany na generała odznaczający się wielką łago­
dnością i nauką, rozkazał wypuścić więźnia mające­
go wówczas siedmdziesiąt osiem lat. Dalszy jego 
zywot nie jest wiadomym zupełnie, zdaje się że sty- 
lany na siłach nie pisał więcej. Tradycja przecho­
wała wyrazy przedśmiertne w których przebija się 
goi'ycz i zwątpienie, miał bowiem rzeknąć: „Żałuje 
bardzo, że poniosłem tyle ofiar i trudów dla dobra 
nauki i szczęścia ludów.“

Po opowiedzeniu ważniejszych szczegółów „doty­
czących życia Rogera Bakona“ zapoznamy się teraz 
z Jdg.0  pracami. Bogatą kopalnią z której czerpał 
obficie,^ była cywilizacja starożytna jakiej zaledwie 
szczątki przeszły do naszej wiadomości. Wyuczyw­
szy się doskonale po grecku, arabsku, syryjsku i chal-

dejsku, majątek otrzymany w spadku po rodzicach 
obrócił na kupno i sprowadzenie książek pisanych 
w tych językach, już w owym czasie uważanych za 
rzadkie, a dzisiaj zupełnie nieznanych. Po śmierci 
bowiem tego uczonego zakonuika, tak rękopisma ja- 
koteż i zbiory jego książek starannie spalono, uło­
żywszy je poprzednio na deskach oblanych smołą. 
Pozostały jedynie Opusmajus i Opus minus, opraco­
wania złożone ojcu św, a nadto szczątki dzieła Opus 
tertium  i niektóre urywki pomniejsze, z których je­
dnak można już wnosić o ogromnej jego nauce.

Wszystkie nieomal ważniejsze odkrycia naukowe 
są przez niego wskazane; fizjologja, matematyka, 
chemja, fizyka, filozofja i t. d., nie tylko są mu zna­
ne dokładnie, ale nadto daje im nowy popęd, niwe­
cząc błędy i przesądy a wykrywając istotne prawdy. 
Opowiada własności szkieł wklęsłych i wypukłych, 
mówi wyraźnie o możności powiększania i zmniejsza­
nia różnych przedmiotów, opisuje również własności 
luster wklęsłyah i wypukłych, a tem samem jeszcze 
w trzynastym wieku niweczy szarlatanerią mniema­
nych czarodziejów, łatwym sposobem zapełniających 
swoje kieszenie złotem oszukanych. Wiadomą jest 
rzeczą że przywoływanie duchów umarłych, odbywa­
ło się kiedyś na obszerną skalę; Zygmuntowi Augu­
stowi pokazano po śmierci ukochaną Barbarę, co u- 
czyniło na nim nadzwyczajne wrażenie. Sława mnie­
manego czarownika rozchodziła się szeroko, bo nie 
wiedziano o tem, o czem przed dwoma wiekami wie­
dział doskonale Roger Bakon, że zwierciadła wklęsłe 
mają własność uwydatniania przedmiotów zewnątrz 
siebie, że zarysowane odbicie przybiera wszelkie ce­
chy rzeczywistości, jak tylko osoba patrząca zostaje 
w pewnem oddaleniu i te za jej zbliżeniem się w szy­
stko znika, co nadzwyczajnie odpowiadało warunkom 
mniemanego ukazywania się osób umarłych.

W dziele Opus majus można wyczytać uwagi au­
tora o biegu światła i głosu, o czem nie mieli naj­
mniejszego wyobrażenia najznakomitsi współcześni 
uczeni. Używanie szkieł do uważania ciał niebies­
kich było również znanem Bakonowi, który tem sa-
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m em  uprzedził Galileusza i Bakona bo wyraźnie mó­
w i, o zwierciadłach wklęsłych używanych do tego  
celu , i o teleskopie datowanym przez historją nauki 
dopiero od czasów Newtona. W rozdziale poświę­
conym optyce, mówi również o zwierciadłach wklę­
słych za pomocą których Archimedes spalił flotę n ie­
przyjacielską, znajdującą się na wodach greckich; 
opowiada próby jakie czynił a y  tej mierze i zapewnia 
o pom yślnym  rezultacie, ma się rozumieć na mniej­
szą skalę, a oblicza nawet w przybliżeniu koszta ja­
kie trzebaby ponieść na zbudowanie apparatu z rów­
ną potęgą temu, jakiego używał Archimedes. Nie po- 
trzebnem zdaje się nadmieniać że pracował również 
nad kwadraturą koła, zagadki dotychczas nie roz­
wiązanej przez geometrów.

W  rozdziale poświęconym mechanice, wspomina 
o m ożności zbudowania wozów mogących biedź 
z nadzwyczajną szybkością, nie ciągnionych siłą zwie­
rzęcą.

Dalej mówi o maszynach m ogących wznieść czło­
wieka w przestrzenie powietrzne i o przyrządach po­
sługujących do badania dna morskiego. N ie u lega  
najmniejszej wątpliwości, że pomysły do w ielu wy­
nalazków czerpał z ksiąg pisanych na wschodzie; m is- 
sjonarze bowiem mieszkający w Chinach, za czasów 
cesarza Kang-Hi, mając ułatwiony wstęp do bibljo- 
tek i cesarskiej w Pekinie, wyczytali w dziele wygo- 
towanem na tysiąc dwieście la t przed erą ehrześciań- 
ską, że przybył jakiś człowiek z Zachodu, który 
przedstawił cesarzowi mnóstwo rozmaitych wynalaz­
ków, a między innęmi wóz nadzwyczaj szybko b ie ­
gnący bez pomocy siły  Zwierzęcej. Dzieło chińskie 
nie wspomina zupełnie o rodzaju motoru, ale łatwo 
dom yśleć się że tu była mowa o parze i cudownych 
je j skutkach. Czytamy również a y  mechanice jego 
o mostach wńsząoych, znanych ocldawna aa' Chinach, 
a wproAvadzonych do Europy dopiero AAr roku 1825: 
W  jednem miejscu moAvi o apparacie nieznanym na­
w et teraz bo przedstawiającym a v  przestrzeni próżnej 
całe miasta zamki pałace i t. p. znikające za zbliże­
niem się patrzącej osoby. Roger Bakon -wspomina­
jąc o tych przedmiotach, dodaje że m ógłby jeszcze 
mówić o Avielu innych, dla Avykazania jedynie oszu­
stw a osób poświęcających się magji. W szystkie te 
rzeczy, pisze on, znane były a v  starożytności i znane 
są teraz ludziom poświęcającym sATÓj czas na odczy- 
tywanie ksiąg pożytecznych.

Z tą samą otwartością pisze, że bynajmniej nie 
wynalazł prochu, a tylko wyczytał, ze substancją A vy- 
robioną z saletry, Gedeon, na czternaście wieków  
przed erą c-hrześciańską, zburzył mury Jerozolimy.

N ie będziem y dotykać inszych przedmiotów, któ­
r e  opracow ał R oger Bakon, bo śm iało poAiiedzieć 
możemy, że ani jedna gałąź wiedzy ludzkiej pom inię­
t ą  przez niego nie było, i wszędzie widać um ysł sa­
m odzielny, ogrom  nauki, pracy i poświęcenia. P ra ­
cował do końca życia z jednem  zawsze zam iłowaniem  
a  chociaż u s t zm ordow anego przesladoAvaniem starca, 
przyciśnionego la tam i i trudem  życia, wym knęło się 
gorzkie s I o a t o  żalu, był to w ybuch ty lko rozpaczy 
a nie przekonania, osta tn ie szyderstwo rzucone lu ­
dziom, gorzka wymówka czloAvieka, Avidzącego przed 
sobą już ty lko progi wieczności, a za sobą to rtu ry  
więziennej celi.

Rozważająe tak  w ielką potęgę um ysłu  pojedyncze­
go człoAAieka, jego wnikanie m yślą we wszystkie ta j­
n ik i nauki, odgadyw anie lub przeczuwanie wszystkich 
n iem al wynalazków stanow iących chlubę dzisiejszej 
epoki, mimowoli nasuwa się pytanie, i cóż je s t nowe­
go na ziemi?

Świat zdaje się być jak b y  składem  raz objawionej 
Aviedzy znanej całem u ŚAviatu, tylko czasam i w szcze­
gółach  zapom inanej, jakby genjusz wynalazczy czlo­
Avieka nie tw orzył, ale tylko odgrzebywał, odpowie­
dnio do epoki i  potrzeb a v  niej się objaw iających.

W szakże Bakon sam  przyznaje że wiadomości swo­
je  i pom ysły czerpał z ksiąg starożytnych: że w nich 
znalazł Avzmianki o wozie poruszanym  nie siłą zAA'ie- 
rzęcą, o prochu, o skupieniu prom ieni słonecznych 
i t .  p. Bakon jak  Aviemy żył w X III vvieku, epoka 
Avięc niezm iernie starożytna, a jednak  jeszcze przed 
n im  na wiele Arieków, wiedziano to  o czem on nie 
wiedział, i przeszłość tak odległa by ła  m u nauczy­
cielem. N a la t zatem  tysiąc kilka se t przed C hry­
stusem , czyli la t  tem u  przeszło trzy tysiące, już kwi- 
tn ę ły  nauki, m iano uczone księgi, liczne b ib ljo teki, 
a któż może zaprzeczyć że to  nie były owoce pracy 
ludzkiej, także poprzednio przez kilka tysięcy la t pro- 
Avadzonej?

K iedyż A v i ę c  były  niem owlęce la ta  ludzkości? 
W iełeż tysięcy  la t czy A v i e k ó w  trw a je j żywot? Są to 
py tan ia niezm iernie drażniące ciekawość uczonych, 
i pomimo najmozolniejszych badań i dociekań, dotąd 
naw et przypuszczeniem  nie rozAviązane. MÓAvią ty l­
ko legendoAve podania, o epoce niezm iennej szczęśli­
wości, w której królowało sam o dobro i ludzkość by­
ła  wcielonem anielstw em .

Po niej n as tąp ić  m ia ły  epoki kam ienne i żelazne 
i jakby na poparcie tych  niewyraźnych szeptów, pły­
nących przez wieki i czasy, w bieżącym  stu lec iu  Avy- 
grzebano z głębokich moczarÓAY, mnóstAvo szkieletów 
ludzkich, składem  głowy podługow atym  i m ałym  roz­
m iarem  kości niezm iernie różniących się od pokoleń 
należących już do czasÓAV historycznych. P rzy  je d ­
nych tych cm entarnych pokładach znaleziono narzę­
dzia i sprzęty  z samego kam ienia, z w yżłobieniam i 
tak  dokładnie dokonanemi, że zrobiono pytanie jak ich  
do tego użyto sposobów? P rzy innych znowu spot­
kano wyroby z sam ego żelaza, już sztuką o wiele 
przewyższające pierwsze. N adto m ieszkania tych 
zaginionych pokoleń widocznie na polach były budo­
wane, bo ślady tego w yraźne pozostały. Podania 
więc nie były zm yśleniem, i wieki za Aviekami kładły  
się w m ogiłę czasu, g rzebiąc przeszłość na podziw 
przyszłości.

Czyż Avięc postęp ludzkości je s t rzeczyw istym , je -  
• żeli Arielu wynalazkom , jakoby dziś wykrytym , nie 

m ożem y oznaczyć stanoAvczo chwili ich poznania? 
Czyż to zdobywanie ta jem uic natu ry  nie je s t  wiecz- 
nern kręceniem  się a v  jednem  kółku, m ającem  stale 
oznaczone granice? Czyż wreszcie upowszechnione 
zdanie, żen ić  nie ma noAvego pod słońcem, je st praw dą 
rzeczyw istą i niezaprzeczoną? Jakież AAuęc przezna­
czenie ludzkości, skazanej na wieczne budowanie 
i burzenie swej pracy aż do zapom nienia?

(dokoćceenie n a stąp i).



K O C H A N K O W I E  Z T  E H E  E L E .
DRAMAT W PIĘCIU AKTACH

PRZEZ

Juana Eugeniusza Hartzenbuscha.

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z H ISZPA Ń SK IEG O

K .  E

(Dalszy ciąg)

Nie pierwszy poruszam tę myśl przyswajania po- 
zyi naszej, skarbów lirycznych i scenicznych Hi- 
zpanii.  ̂ p jsaj  0 t em gran townie i z zapałem, zbie­

r z  pieśni ludowych 'W acław  z Oleska Zaleski, 
skazał on, dla czego zaleca formę i osnowę drama- 
hiszpańskiego do naśladowania, sam nawet pró- 

0wał Przjnajm niej co do formy, iść za temi wzora- 
1 w dramacie swym Ju styn a , drukowanym częścio- 
0 j v Rozmaitościach Lwowskich (1824 r.) 
Scharakteryzował on dramat hiszpański i jego o- 

t i f  n<̂ c"’ »Uważając (powiada) poezyą drama- 
hiszpańską w szczególności, najprzód zazdro- 

Wn? JeJ trzeba, iż się wykształciła wolna od obcych 
żvi n*e ścieśniona złem zrozumieniem staro-
/ n y c h  prawideł, nie sprowadzona z dobrej drogi śle- 
- nr naśladowaniem krzywych wzorów. W y lę g i 

z. P°rjrastek ludu, stosując się do wiary w Boga, 
miłość, w powinność rycerską i honor. Miłość 

g 0n,°r s4 tłem  prawie wszystkich dramatów hi- 
t pańskich; dla tego do dobrego ich zrozumienia, 
i ze. mieć należyte wyobrażenie o tej wrzącej rni- 
„ip^.Pn.tndniowego z kipiącą krwią narodu, której 
. 'Dazialną towarzyszką jest podejrzliwa zazdrość,
_ rzeba należycie pojąć ich wyobrażenie o honorze, 

ecznym ustalone przesądem. Honor był duszą 
iesfZ+aiUa' ^  tycłl przyczyn, poezva hiszpańska, 

Łtak oryginalną i do żadnej innej nie podobna'1, 
tnie a Przemawiając Zaleski, zachęcał nie jednokro- 
(Tt u  P01'zucenia naśladownictwa francuzczyzny 
ru i ier.0na z-vcie ’ Pism a w Rozma. Lwows. 1827 r.)

en też był w owym czasie we Lwowie dość znaczą- 
s r n ^  Przewociem Kamińskiego. Umieszczano w pi- 
7v-a-C j  ta mtejszych powieści, poezye i krytyki o poe- 
f  1 nramie hiszpańskiej (w Rozmi. Lwows. 1820. 

w f o f f ^  S ’ dzieje P°ezyi hiszpańskiej — 1820 po- 
eso H. Pereza Montalwana — 1827 przekład N. 

e -  Poezyi Człowiek — r. 1836 Jgn. Kułakowskiego  
Durzenie Numancyi — 1840 r. powieść z komedyi 
a dojona i. t. p. — w P ątn iku  narodowym  1827 

r - 0 Kalderonie i. t. p.)
Zainteresowanie się to, rychło ustało. Tern mniej 

, . my go w innych dzielnicach kraju. Zaledwie 
°  niegdzie mam y wspominki, i to głównie j  
o Calderonie  (Muzeum 1836 Gaz. Codz. 1855 — 

udya Em , Psewuskiego  1847 r.) — nieco o pie­

śniach (Dembowski K arol w Dzienniku Mód 1845)
0 dramacie w ogóle (Zamostowski w Gaz. Warsz. 
1858 r.) poezyi (w Wizerunkach 1834 r .)  o litera­
turze (w Rocznikach Lewestamma 1842), o M arti- 
nezie (w Gaze. W arsz. 1852 r.) i. t. d. M aurycy  
H alpert autor dobrej rozprawy o Moratinie (w Bibl. 
Warsz. 1852 r.), zapowiedział druk dzieła o teatrze 
hiszpańskim od początku XVIII stolecia, miał wydać 
zarazem swoje przekłady z Kalderona  i M oratina, 
skończyło się atoli na zapowiedzi.

Poezye hiszpańskie tłumaczyli w pojedynczych 
wierszykach Bronikowski A .  (w Przyj. Ludu 1847.) 
Zabłocki L a d a  (z Villegi przekład 1844.) powieści 
Siemieński Lucyan, K łobukowski, Porowski Leon, 
(Serwantes.) Podoski i kilku innych małej warto­
ści tłumaczy, korzystających z przekładu francuzkie- 
go lub niemieckiego.

Te są mniej więcej źródła, odnoszące się do li­
teratury nadobnej hiszpańskiej w naszym języku. 
Z nielicznego pocztu tłumaczy, Słoiuacki jaśnieje ja­
ko gwiazda pierwszorzędna. Babiński, B u d ziń sk i
1 Pruszakowa  tłumaczą z oryginału,! umiejętniej niż 
wszyscy poprzednicy.

O ile mi wiadomo są inne prace po rękopismach 
zachowane. W r. z. inny przekład Kochanków z  Te- 
ruelu  ofiarowany był K łosom . Są w rękopiśmie 
przygotowane do druku przekłady: B retona  de los 
Herreros: «Umrzój a ujrzysz» dram at w 5-ciu aktach 
wierszem. M ariana Jose do Larra: „Precz ze skle­
pem" komedya w 5-iu aktach prozą. M anuela Go- 
rostiza: ,,Z tobą o chlebie i wodzie11 komedya w4-ch 
aktach prozą.

Studiując dram at hiszpański, zająłem  się przekła­
dem dzieł kilku tegoczesnych pisarzy — powodował 
mną wzgląd wymagań sceny dzisiejszej, do której 
nie przypadają poemata dramatyczne szesnastego 
stulecia. Utwory poetów tegoczesnych nie są u nas 
znauemi. Ktoby w nich szukał ov:ego nastroju li­
rycznego i wiary poetycznej w czary i cuda, które 
znamionowały religijnego Kalderona  i jemu współ­
czesnych, omyliłby się bardzo. Zapał i wiara osty­
gły znacznie, została atoli barwa poetyczna, łatwość 
kombinacyi najdziwaczniejszych i dar malowidła wrzą­
cych namiętności, które główną odgrywają rolę 
w każdej sztuce południowych dramatyków.

D ram at Hartzenbuscha  pisany je s t na poły prozą 
na poły wierszzm a to według dowolnej fantazyi po­
ety. Wiersz toczy się półrymowy, to jest assona?i- 
sami czyli rymami podobnych, brzmień, (w rodzaju 
rymów w naszych pismach ludowych). Zwyczajna 
to forma wiersza półwyspu Iberyjskiego, ułatwiająca 
przejście z wierszy do prozy, bez psucia harmonii 
formy. Układ dram atu pół wierszem pół prozą, nie 
zdawał mi się odpowiednim do przekładu, tem mniój 
byłoby stósownem prozą przerabiać na rym, celem 
jednolitości formy, wolałem zatem poprzestać na 
skromnej prozie.
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Don Juan Diego Martines Garsess de Marsilia. 
Donia Issabella de Sśegurra.
Donia M argarita , jej m a tk a .
Don Rodrigo de A zagra •>

Don Fedro de Sśegurra ,  ojciec Izabe li.
Don Martin Garsess de Marsilia,  ojciec D on  Juana. 
Zeangir,  k ról W alencji, M aurytaóczyk .
Zulima,  żona Zeangira.
Adel , n iew oln ik .
M ar ja  Gomez, słu żebn ica  Izab e lli.
T rzćj bandyci.
Ż o łn ierze  m aurytańscy, n iew iasty , kaw alerow ie, s łu żb a , 

rab u sie , kat, przew oźnik .

A k t pierw szy odbywa się w W alencji, dalsze zaś w Teruel, 
roku  1 2 1 7 .

A K T  1.
S yp ia ln ia  przyozdobiona z przepychem  m aurytańskim .
N a  praw o po boku  scen y  ło ż e  w  podobnym  g u śc ie . N a  
lew o  szafa z rzeźbam i arabskiem i —  a dalćj okno z zaz-  
d rostkam i i oponam i. —- D rzw i w ielk ie  w g łęb i, a m ałe  

p o bokach .

& c  (“ *s a  Ł.
Z u l im a  —  A d e l  —  M a r s i l i a  (śp iący na ło żu ). 

Z u l im a .  Ty sam wiedzieć będziesz o tej tajemnicy.
Adel- Sułtanko! ciężkie są klucze więzień, lecz 

w ciągu lat dwudziestu nie zaciężyły mi jeszcze; —  
lekkim jest ten klucz od haremu, który mi powie­
rzasz, a już wywichnął mi rękę.

Z u lim a . Dla czego? Przecieżto także klucz w ię­
z ien n y .—

A d e l .  W  więzieniu wolno dozorcy przyjmować 
bezpiecznie tysiące gości; ale do więzienia, w którem 
króluje uciecha, niechno wpuszczę jednego tylko, 
a mogę głową przypłacić.

Z u l i m a . Jakto? Odmawiasz mi przysługi?
A d e l .  P an i — ty  wiesz, że niewolnik niczego 

odmawiać ci nie może. Najjaśniejszy Em ir nasz, 
którem u niech Allach błogosławi, rzekł do niewol­
ników na wyjeździe z Walencyi: Rozkazuje wam 
być posłusznemi małżonce naszej, Zulimie, jakoby 
mnie samemu, aż nie wrócę z M urcji.

Z u l i m a . Winieneś mi więc posłuszeństwo...
A d e l .  Alboż postąpiłem kiedy inaczej? —  Lecz 

Em ir wróci do W alencji — a gdy nadejdzie niesz­
częsny dzień w którym głazy przemówią, rzeknie 
- on do mnie: Któż ci pozwolił wprowadzić psa nie­

wolnika do królewskizgo haremu? Alógłbym odrzec: 
T ak  rozkazała sułtanka Zulima!.. lecz wymówka ta  
nie uwolni mnie od plag, obcięcia uszu, chłosty lub 
wydarcia żywota. Chciałbym uniknąć tego, sułtan­
ko, a nie postradać także twoich względów.

Z u l im a .  Bluźnisz Allachowi, wróżbito złej wieści. 
W idmo katowskie nie pozwala ci zrozumieć żaru 
mojej miłości.

A d e l . Bo i jedno i drugie życiem opłacićbym 
musiał.

Z u l i m a . Czy sądzisz, żem nie obmyśliła środków 
bezpieczeństwa? Pod nieobecność m onarchy nikt nie 
przestąpi progu tych komnat. Ramiro pozostanie tu 
tak samo nieznanym, samotnym jak  i podówczas, 
kiedy zostawał pod twoją strażą w najgłębszej pie­
czarze więzienia. Zresztą—sam powiadasz, że gdy­
by tam  jeszcze dwa dni pozostał, um arłby najnieza- 
wodniej.

A d e l . Alówiłem praw dę.— Uczyniłem nierównie 
lepiej, zamilczając o tern aż do następnego poranku.

Z u l im a . Ha! naówczas podzielałbyś z nim grób 
razem.

A d e l . Niebezpieczeństwo z jednej — przepaść 
z drugiej strony. Widzę że los mój splótł się z lo­
sem tego niewiernego; niechaj się spełni jak napisa­
no w księdze przeznaczenia! — Ramiro nie odzysku­
je przytomności...

Z u l i m a . Spóźniają się skutki. Czy nie przesadzi­
łeś, zadając krople balsamu?

A d e l . N ie wiadomo kiedy je zażył. Zeszłej nocy 
spuściłem mu kubek z napojem, wiem że nie m iał 
ochoty spełnić go od razu. Sułtanko! przedmiot tw o­
jej dobroci godzien tylko politowania a nie miłości...

Z u l i m a . Politowania?.. Tak, to ono powiodło 
mnie do miłości. W idywałem go w ogrodzie seraju, 
a żelaza nie zdołały ugiąć dumnych ramion jego. 
W chwili kiedy przechodził około moich okien, do­
strzegłam  bladość jego oblicza, nasłuchiwałam we­
stchnień i przerywanych słów jego, któremi od czasu 
do czasu wypełniał ponure i uporczywe milczenie. 
Czemu wzdychasz? mawiałam doń z poza okien za­
słoniętych?... Je s tem  niewolnikiem!., odpowiadał 
m i zawsze.

A d e l  ( z p rzek ąsem ). O! i oni, chrześcianie, także 
wzdychać umieją?...

( d .  c . n .) .
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/ p “- ychodzą u nas od pewnego czasu 
broszury, rozmaitej formy, treści 

‘'i  ceny, wyrachowane na ciekawość publi- 
CZIią i nęcące tytułem , jak sklep wystawą.

-i zwykle jakieś senniki, bohaterskie po-
emata, zdobywcy serc ludzkich, sposoby 

4© pozyskania oblubienic według gustu i ży­
czenia albo sztuki wydania się za mąż w jak 

najkrótszym czasie. Zaiste przyszły bibljograf, za- 
C1%gając te banaluki do spisu wydawnictw tegocze- 
snych, nakręci się nieźle głową, nawzdycha, napod- 
nosi ramion, i zaprzątnie myślami nie bardzo dla 
nas pochlebnemi. A jednak broszurki te znajdują 
pokup, skoro mnożą się i wyjście nowych zapowia­
dają, chód dziennikarstwo milczy, a krytycy uśmie- 

nają się litościwie.
y s ta tn ia  broszurka k tórą przeczytałem z uwagą, 

nosi tytuł; Sztuka wydawania się za mąż w jak 
ajkrótszym, czasie, czyli praktyczny i niezawodny 

przewodnik, dający każdej kobiecie możnośd zdoby­
cia takiego męża, jakiego pragnie. Przy długim 
•J1?  tytule, sama 6roszurka m alutka i cieniutka, tak 
J. leciutka treścią, że dziwid się potrzeba jak może 

!§ utrzymać na pułkach księgarskich, żeby razem 
2 Pyłem ulicznym nie ulecić w powietrze i nie uto- 
Ui \ v  Pierwszej lepszej kałuży.

Według bowiem autora, wydanie się za mąż to 
ylko sztuka i nic więcój, to  tylko zręczna sprzedaż 
zaeWiczego serca za cenę małżeńskiej przysięgi. Co 
arQ dniej będzie, czy źle czy dobrze, tern się autor 

Zf w n  6 n*e zaPrzą la- Złapad męża, ot cel główny, 
cnocby z pośmiewiskiem świata, choćby łzami całe- 
go zycia przyszło opłacid zdobycie stanowiska mę- 
zatki. Gdyby rady swe i nauki, autor wyłożył z pe- 
wuJ ra loicznym systematem, potępiając treść, dzi­
wiłbym się przynajmniej zręczności pisarskiej. Ale 
^  dowodzeniu całem taki chaos, takie zamięszanie, 
Ink myśli plączą siębez składu i ładu, że chcąc wyci­
snąć treśd jaką, potrzeba rzeczywiście sztuki, jeszcze 
trudniejszej, niż ta  której autor zamierzył broszurką 
®wą nauczyć. Wszystko kierując do powierzchowno­
ści, nawet przymiotyd uszy i serca każe uwydatniad, 
jnko środki podobania się jako wędki nam ęzkie oczy 
i uszy a przez nie na serca. Powierzchownośd 
w prawdzie wiele znaczy, ułożenie je j skromne, ro­
zumne, obudzające cześc i poważanie, jest rzeczą 
nader pożądaną, ale i tego z wydatnej broszury nau- 
czyd się trudno, chodby szło tylko o sztuczne jej zy­
skanie a nie o odbicie wewnętrznej rzeczywistój war­

tości. Musisz zdobywad sama, powiada autor, a nie 
czekad aż cię zdobędą, jeżeli nie chcesz zostad starą 
pan ią, oto założenie główne, około którego kręci się 
jak mucha w sieci pajęczej. W myśl tej zasady 
idzie cały szereg rad czyli maksym jak się wyraża a- 
u to r , nakazujących jak trzymad całe ciało, głowę, 
ramiona, jak patrzyd, jak mówić, jak  się znajdować 
przy stole, w teatrze, na koncertach i widowiskach, 
kiedy lornetować, kiedy się uśmiechać i. t. d. Jest 
to jednak tylko gadanina, aby nią zapchać arkusz 
druku, a potem rozśmiać się z łatwowierności kupu­
jących i czytających. Za podstawę do niej, autor 
użył jakoby pewnika, że mężczyzna nie chce zdoby­
wad ale chce być zdobytym.

Nie przeczę, że tacy znajdują się, ale leniwców po­
dobnych nie rozbudzi nawet najzręczniejsza kokiete- 
rja. Są to bowiem zasuszone mumje, autom aty po­
ruszane tylko siłą zamkniętego w nich fizycznego ży­
cia, na których wskrzeszenie szkoda czasu i atłasu. 
Broszura wyłącznie niemi się zaprząta, a nawet i nie 
niemi, właściwie sama nie wie czem, bajaniem od 
sasa do łasa, pleceniem szalek, opałek, że aż gniew 
się obudzą, iż żyje się w czasie wydawania podobnych 
banaluków.

Gdyby broszurki te j nie kupowano, gdyby była 
pierwszą i ostatnią, nie wyrzekłbym o niej ani sło­
wa. Ale jako trzecia z rzędu wymazana na papie­
rze jedną ręką i zapowiadająca wyjście jeszcze dwóch 
podobnych, milczeniem pominięta być nie może. 
Spekulacja i ciekawość, oto główne żywioły z jakich 
powstają podobne wydawnictwa. Gdybyśmy byli 
mniej ciekawi... ale o tern nawet marzyć nie mo­
żna.

— Nie kupuj — mówiłem do jednego z moich 
znajomych ostrzącego sobie zęby, na Niezawodnego 
zdobywcę serc — co ci to potem?

— Kiedym ciekawy co tam w tym Zdobywcy  na- 
bajano.

— Zaręczam cię z góry, że sensu w nim nie doma- 
casz się nawet na trojaka.

— Ja  wiem że to jakaś niedorzeczność, ale kie­
dym niezmiernie ciekawy.

— Szkoda pieniędzy mój drogi, daj pokój.
— Ej! pięćdziesiąt groszy mały wydatek, a do­

brze choć rozśmiać się chwilkę.
— Zaręczam że nie rozśmiejesz się nawet, tylko 

zgniewasz, daj więc pokój.
— Kiedym niezmiernie ciekawy.
Umilkłem, Zdobywca został kupiony, a w pól go­

dziny potem wycierał wszystkie kąty przerzucany 
z miejsca na miejsce.

— No cóż? zapytałem  ciekawego nabywcy — jak­
że ci się Zdobywca podobał?
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— E j! dzieciństwo, grosza naw et nie w arte , nie 
wiadomo czego chce i do czego zm ierza. S ztuka po­
zyskania oblubienicy i S ztuka w ydania się za m ąż, 
m u szą  by<5 lepsze.

—  To samo, zaręczam  cię,
—  Jednak  ciekawy je s te m , muszę je  kupić.
I  kup ił, ciekawość przem ogła choć cena trzech 

broszurek dostarczyłaby funduszu na kupno książki 
rzeczyw istej w artości. Oj! ta  ciekawość.

O języku i korrekcie nie wspom inam , odpow iadają 
zupełnie treśc i, widocznie wstydzącej sam ego auto­
ra, skoro ukrył się w cieniu bezim ienności.

W  tych dn iach  odebrałem  lis t od pan i Sza... na­
stępującej osnowy, m alujący wybornie niektórych 
tu te jszych  rzemieślników, z którym i często i m y m a­
m y przy załatw ianiu  sprawunków prawdziwe urwa­
nie głowy.

Powróciwszy z W arszawy, pisze korrespondentka, 
pod w pływ em  świeżego jeszcze wrażenia, postano­
wiłam  opisać Ci, panie R edaktorze, krzywdę, wyrzą­
dzoną mi przez kraw ca... P rzybyw szy do W arsza­
wy w celu spraw ienia sobie dwóch sukien, m iałam  
zam iar oddać takow ą robotę za rad ą  Tygodnika do 
P P . S ierczyńskich, lecz poim form ow aną zostałam  
przez jedną z pań m i znajomych, do kraw ca m ie­
szkającego przy ulicy  X.

M ia ła  to  być suknia czarna atłasow a, z dwoma sta ­
nikam i, w yciętym , i pod szyję: druga fijolkowa w ełnia­
na, k ró tka  z kaftanikiem , i palto  aksam itne czarne. 
P rzyniósłszy tę  robotę kraw iec proponuje m i, kupić 
sam ej dodatki, zrobiłam  to chętnie m yśląc że taniej 
mi to  wyniesie, następnie wyrachowawszy m aterję 
i m ając jeden łokieć a tłasu  więcój jak  było trzeba

kraw iec w ziął m iarę i zapewniwszy o najlepszej ro ­
bocie, obiecał zrobić na czas oznaczony. P rzyszed ł­
szy do przym ierzenia, powiada m i że się źle wyra­
chował, i że a tłasu  b raku je  m u jeszcze łokci 8 to  je s t 
na duże^ bryty , i na rękaw y wązkie do jednego s ta ­
nika. Zagrożona tak im  oszustwem chciałam  suknię 
odebrać ale kraw iec ani słuchać o tern n ie  ch c ia ł 
i ty le zem ną zrobił, że 6 łokci atłasu  dokupić m usia­
łam . Przez pięć dni następnych przychodziłam  przy­
m ierzać i praw ie co dzień było gorzej, nareszcie 
w sam dzień wyjazdu o godzinie 12 przychodzę ode­
b rać , i znajduję wszystko tak  zepsute, że ani jedna  
z tych  trzech sztuk uży tą być nie może, stan ik i c a ł­
kiem  na nic, a spódnice, żeby zostawić sobie po p arę  
lub k ilka łokci skrajane tak  szczególnie źle że trudno  
uwierzyć, aby coś podobnego kraw iec m ieszkający  
porządnie i na u licy jednej z pierw szych m ógł zro­
bić. Od tych  trzech sztuk pomim o że p rzybory  w szy­
stk ie  były  m oje zap łaciłam  rs. 39 k. 25 (zł. 261 g r. 
20). Możesz ztąd Szanowmy R edak to rze  w nioskow ać 
o jego oszustw ie, kiedy za haftki zw yczajne p rz jszy - 
te  na bry tach  spódnicy do podpinania, policzono rs. 1 
a za śm izetkę z o rdynaryjnego tiu lu  ub raną  m ojem i 
dodatkam i rs. 5. Czyż więc kaw ałek tiu lu  i zeszycie 
może kosztować tyle? Co do m nie cenię ją  najwyżej 
na rubla. Odżałować nie m ogę, że nie pozostaw i­
łam  wszystkiego bez wykupu, bo byłabym  oszczędziła 
przynajm niój 40 rs. co dołożywszy do tych  nieużyt­
ków je st n iem ałym  dodatkiem . Ja k  najm ocniej cię 
proszę Szanowny Redaktorze, chciej z tego zrobić ja ­
ki użytek, choćby d la  p rzestrzeżen ia innych bo ina­
czej nie byłoby ni kary  ni m iary .

K O R R E S P O N D E N C JA  Z PARYŻA.

Od połowy czerwca Paryż w yludnia się corocznie, 
zamożniejsza ludność wyjeżdża do kąpieli m orskich 
do wód, lub na letnie mieszkania. W  tym  roku je ­
dnak z powodu wystawy, P aryżank i chętnie przesia­
du ją w P aryżu , a jeśli jakaś część opuściła sto licę, 
nie znać tego  bynajmniój, przy wielkim napływie 
ciekaw ych, tak z F rancji jak  z dalekich stron  św iata. 
N igdy  nie można było napotykać, na bulw arach lub 
na polach elizejskich ty lu  gustow nie przybranych ko­
biet. W praw dzie n iektóre s tro je  rażą  przesadą i ex- 
centrycznością, tak ie  też zostawimy na boku a przy­

toczym y za to kilka prawdziwie ładnych ubrań, k tó­
reśm y widzieli w dniu przybycia S u łtana , gdy wszy­
stko co żyło, wyległo na ulice.

M iędzy innem i zwróciła uwagę naszą suknia dziko 
popielata, z koziej wełny, na n iebieskiej fularow ej 
(bleu m exique). Spódniczka niebieska praw ie do zie­
m i, nie m ia ła  żadnego garnirunku. W ierzchnia spó­
dniczka krótsza o a ćw ierć łokcia, bez zębów, obszyta 
karbow aną frendzlą, w dziko popielatym  kolorze, 
z obudwóch boków podniesiona by ła w górę, i pod­
p ię ta  rozetą z tego samego jak  sukn ia  m aterja łu . 
P ale tocik  k ró tk i, lekko w'cięty, zakończony również 
frendzlą, przepasany by ł takim że sam ym  pasem , 
sp ię tym  z ty łu  na rozetę; od pasa spadały dw ie d łu -



gie sza rfy , obszyte frendzlą w końcach. Na ramio­
nach szła plisa, z pod której frendzla spadała na rę- 
Ęaw. M ankiet składał się z pliski otaczającej rękę,
| odwróconej do łokcia, zakończonej również frendz- 
%  Z pod rękawa wyglądały drugie rękawki niebie­
skie fularowe, obszyte u ręki nainarszczoną walan- 
sienką, Kołnierz u paletocika stojący, wycięty 
w ząbki, podłożony był niebieskim fularem na któ- 
1ó'ln ząbki popielate, ładnie się odznaczały. Z pod 
spodu wyglądała wązka falbanka z walansienki. K a­
pelusik do tego ze słomy brukselskiej, przybrany czar­
ną wstążką i wTiązką bławatków, ładnie odpowiadał 
eałości ubrania. Buciki prunelowe szaro popielate, 
przybrane były niebieskiemi kokardkami, parosolik 
szary, podbity niebieską m aterją.

Drugie ubranie składało się z sukni białej fid de 
chevre w nie wielkie czarne centki, na takiejże sa- 
®ej spódniczce. Pierwsza spódniczka m iała wolant 
fałdowany w kontrafałdy w odstępach, szeroki na 
cwrer<5 łokcia. Druga spódniczka krótsza, zakończo­
na była w wielkie zęby, nagarnirowane czarną g |P 'u"

szeroką na trzy palce, nad gipiurą szła pliska, 
°bjęta z obu stron czarną wypusteczką. Zęby te  za­
chodziły jedne na drugie, w miejscu gdzie się łączy- 
1  * s°bą, naszyte były rzędem trzy guziki lawowe.

a.etocik krótki dęty7, przybrany był odpowiednio 
w niniejsze zęby. Kapelusik do tego słomkowy m iał 
podpięcie z kłosów i maczków polnych. Szarfy ko­
rnikowe czarne przepięte stosownym bukiecikiem, 
arasolik biały, powleczony koronką dopełniał u- 

oranie.
, ^-rzecia suknia także krótka, o dwa calełnie docho- 
,ząca ziemi, z fularu ciemno hawanna, m iaa na zszy- 
}u brytów podcięte głębokie zęby kanciaste. Przez 
wory tych podciętych zębów, wyglądał fular znacz- 

ie jaśniejszy7, tworzący niby spódniczkę. Środkiem 
|  ,°'v Przechodziła plisa z ciemnego fularu, prze- 
§ nowana z obu stron grubym jedwabiem jasnym. 
Y°,cz. f-eg° na otworach szły klapki tój samej sze- 

b 7 C1 i ak plisa. Paletocik krótki dęty, przybrany 
yt stosownie, kapelusik do tego krepowy ciemno ha- 
auua, przystrojony był wieńcem suchych liści wi- 
gronowych, ze złotemi gronkami.
"^róciła nakoniec uwagę naszą suknia fularowa 
kolorze niewarowym, nowego zupełnie rodzaju, 

jerwsza spódniczka zupełnie była gładka, wierzch- 
*ia zaś obszyta u dołu karbowaną frendzlą na dwra 
ł a c,e; Przód cały spinał się na rząd guzików z per- 

WeJ konchy. Z obudwóch boków spódniczka moc- 
o podniesiona w górę, ujęta była w7 pasek fularowy 

im > i • raz razu g'nzikami. Pasek ten długi 
fnl , dochodził z obu stron do stanu. Szarfa 

arowa spięta z tyłu na kokardę, z szerokiemi koń- 
‘ hii objętemi u dołu frendzlą, dopełniała ubrania, 

aink gładki spinał się z przodu na guziki perłowe, 
o sukni tej nie było żadnej okrywki; krótka spód- 

wierzchnia stanowiła sama przez się jakby

hkraniu włosów, ta dziś zachodzi różnica, że 
aikocz podczesują wysoko, tak że go z przodu wi- 

^ z*ec można. Wielkie koki coraz więcej wychodzą 
n a Ẑ Cla' naj w^ ce"j widać włosów ułożonych w ślimak 

środku głowy, przytwierdzonych grzebieniem. J 
wa długie loki spadające po bokach, ładnie wygłą- i

T

I dają tak  do gołej głowy, jak i do dzisiejszych kape­
lusików. Uważaliśmy na wystawie, w oddziale fry­
zjerskim, głowę opasaną w koło grubym łańcuchem 
z szyldkretu: przez ogniwa przekręcony był pro­
mień włosów tworzący koronę nad czołem. Grze­
bień z ławką w kształcie łańcucha, podobnież był 
przepleciony włosami.

Młode panienki noszą ciągle białe muszlinowe 
staniki do kolorowych spódnic, moda to bardzo ła­
dna i dogodna. Staniki przeszywają wstawką hafto­
waną lub gipiurową. Widzimy nowy rodzaj stani­
ków, krzyżujących się lekko na piersiach, i cokolwiek 
otwartych w szyi. Szeroka wstawka kluny na wy­
kroju, i koroneczką dana brzegiem, ostauowi całą 
ozdobę. Niekiedy na_ stanik muszlinwy, idzie gor- 
secik, złożony z dwóch szelek, i drabinki o trzech 
szczebelkach, tak z przodu jak na plecach — gorse- 
cik taki można zrobić z aksamitki albo wstążki na 
dwa palce, objętej białą lub czarną koroneczką. 
Szarfa przewiązana z tyłu dopełnia ubrania.

Kołnierzyki bardzo używane stojące, z małemi 
wypuszczonemi końcami, w formie listów. Robią je 
zwykle z haftowanej wstawki, objętej koroneczką — 
końce przepinają się broszką.

S. z  Ż . B .

Opis tlcscui do haftu.

N r .  1. Szlak  n a  p o s z e w k ę .  H a f t  a t ł a s k o w y  i d ro b n y  
s te inbenek ,

N r .  2 aż do n u m eru  1 4 .  N a r o ż n ik i  do ch u s tek  o d  
nosa .

N r .  15 i 16.  K o łn i e r z y k  i m a n k ie t  z d u be l tow ego  
p łó tn a .  D e s e ń  w yszy ty  c z a r n ą  b a w e łn ą .

N r .  17 i 1 8 . K o ł n i e r z y k i  m a n k ie t  b a ty s to w y .  De­
seń  g ip iu ro w y  zrobić  ażu ro w y ,  p r z y d z ie rg a n y  n a  b r z e ­
g a c h  lub  też  w yszy ty  Ściegiem ł a ń c u s z k o w y m .  Z ąb k i  na 
oko ło  d z ie rgane .

N r .  19 i 20. K o łn ie r z y k  p łó c ie n n y  w yszyw any  czarną  
b aw e łn ą .

N r .  2 1 do 24 .  L i t e r y  do zn a c z e n ia  biel izny.
N r .  25 .  L i te ry  m n ie jsze .  H aft a t ła s k o w y ,  s t e m b e n e k  

i k r a tk a  ażu row a.
N r .  2 6. L iczby  na ha f t  a t łaskow y .
N r .  2 7 .  D e s e ń  na w s taw kę .

Opis kaftanika dla chłopczykóio od 4 do 7 lat su ­
kni z  wyciętym stanikiem dla dziewczynki od 7 do 
9 lat, paletocika, czapeczki pikowej dla małych  
chłopców i kapelusza pikowego dla małych dziew­

czynek.

K aftan ik  dla chłopczyka od 4 do 7 la t.— N r i .  
P rzednia część .—  N r 2. Połow a pleców .—  N r. 3. R ę­
kaw —  N r. 4 . Całość kaftan ik a  i całego ub ran ia . —
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P rz e d s t a w io n y  k a f ta n ik  z ro b ić  m o ż n a  z k o rc ik u ,  p ik i ,  a l­
b o  d y m k i ,  s to s o w n ie  do  p o ry ,  i u b r a ć  o d p o w ie d n ią  p le tn ią  
b a w e łn ia n ą ,  jeże l i  m a t e r j a ł  s łuży  do p r a n ia .  C a łe  u b r a ­
n ie  s k ł a d a  się: z k a m iz e lk i ,  k a f ta n ik a  i m a j t e k  śc iąg n ię ­
t y c h  n a  e las tykę .  K a p e lu s z  cza rn y  l a k i e ro w a n y  o p a s a n y  
sz a f i ro w ą  w s tą ż e c z k ą .  B u c ik i  w y s o k ie  k o z ło w e .

Suhiia  z  wyciętym stanikiem dla dziewczynki od 
7 do 9 lat.—  N r .  5 .  P r z ó d  s t a n ik a . —  N r .  6. P o ło w a  
p leców .—  N r .  7. P o ło w a  r ę k a w k a  k r ó tk ie g o .—  N r .  8. 
P o ł o w a  b e r t y . —  N r .  9. C a ło ść  s u k i e n k i . —  N a  z ro b ie ­
n ie  tej  suk ie nk i  p o t r z e b a  6 0 0  cen ty ,  m a te r j a łu ,  6 0  c e n ty ,  
s z e ro k ieg o .  D o  w y ro b u  w e łn ian eg o  n a  ob jęc ie  z ę b ó w ,  
u ży w a n a  j e s t  t a ś m a  w e łn i a n a ,  a k s a m i tk a  lu b  p l i sk i  j e ­
d w a b n e ,  do p e rk a l ik ó w  i p ik i  p le tn ia  b a w e łn i a n a .  P o  
w y k ro je n iu  s ta n ik a  z w ie rzchu  i p o d s z e w k i ,  zeszyć  p r z ó d  
z  p lecam i ,  oznaczyć  b o czk i  p l i sk am i  i z a o p a t r z y ć  z ty łu  
h a f tk a m i  do z a p in a n ia .  B e r t a  i  r ę k a w k i  p o d s z y w a ją  się 
s z ty w n y m  m uśl inem  i zd o b ią  o d p o w ie d n io  a k s a m i tk ą  a lbo  
p l i s k ą  j e d w a b n ą .  D o ln y  b r z e g  r ę k a w a  u f a ł J o w a n y ,  w s z y ­
w a się w w ązk i  p a s e k  2 2  ce n ty ,  m a ją c y  d ługośc i ,  a  po 
w szy c iu  w p ach ę  u k ład t f  w b u fk ę  p r z e z  ta s ie m k ę  5 cen ty ,  
d łu g ą ,  p r z y m o c o w a n ą  do p a c h y  i do b r z e g u  b u fk i .

D o ln a  g ł a d k a  s p ó d n ic z k a  5 3 c e n ty ,  d łu g a ,  2 50  cen ty ,  
s z e ro k a ,  o b sz y ta  j e s t  u  do łu  dw a razy  p l i sk ą .  W ie rz c h n ia  1 0 
ce n ty ,  k ró t s z a  od  dolnój ,  w yc ię ta  w z ę b y ,  u ło ż o n a  u  g ó ry  
w  k o n t r a f a łd y ,  k tó r e  p o k r y t e  są  p a s k i e m  z m a te r ja łu  s u ­
k n i  P / a  c e n ty ,  s z e ro k im .  B lu z k a  b i a ł a  m uśl inow a z d łu -  
g i e m i  r ę k a w a m i  u z u p e łn ia  u b ra n ie .

Paletocik dla dziewczynki od 7 do 9 lat. —  N r .
1 0 .  P r z e d n i a  c z ę ś ć .—  N r .  1 1 .  P o lo w a  p le c ó w .—  N r .  
1 2 .  P o ło w a  k o łn ie rz a .—  N r .  13 . K i e s z e ń . - — N r .  1 4 .  
K ę k a w .—  N r .  1 5 .  C a ło ś ć  p a le to c ik a  z o b y d w ó c h  s t ro n .  
P a l e t o c i k  ten  z rob iony  z b ia łe j  a lp a g i  w b ł ę k i tn e  k r o ­
p e c z k i ,  t a k  j a k  i su k n ia  wyżej o p i sa n a ,  n ie  p o t r z e b u je  ża­
d n e j  p o d s z e w k i .  B r z e g  w ycię ty  j e s t  w zęby  n a  o k o ło ,  
choc iaż  na  fo rm ie  oznacz one  są ty lko  n a  p rz e d n ie j  części 
i o b ję te  s to sow nie  do  spódn iczk i  j e d w a b n ą  p l i sk ą  a lbo  a -  
k s a m itk ą .  S za r fy  z ty łu  3 5 cen ty ,  d ług ie ,  5 cen ty ,  sze­
ro k ie  u  d o łu ,  a 2 ' / a cen ty ,  u  gó ry ,  p o d s z y w a ją  się m uśl i ­
n e m  i p r z y m o co w y w ają  g u z ik am i  z p e r ło w e j  k o u c h y .  K o ł ­
n i e r z ,  k ie s z o n k i  i m a n k ie ty  n a  r ę k a w a c h  z ro b io n e ,  n a  
p o d sz e w c e  m uślinow ej,  odp o w ied n i  m a j ą  g a r n i r u n e k .

Kapelusz pikowy dla małych dzieivczynek. —  N r.
16. P o ło w a  r o n d k a .—  N r .  17. P o ło w a  g ł ó w k i .— Nr,
1 8 . P o ło w a  k a r c z k a . — N r .  19 . C a ło ść  k a p e lu s z a  p i k o ­
w e g o .—  W s z y s tk i e  części k a p e lu s z a  k r a ja n e  są  w ca łości  
z p ik i  w  d ro b n e  p rążk i .  G łó w k a  i k a r c z e k  u k o śn o ,  r o n d -  
k o  z p r o s t e g o  m a te r ja łu ,  u w a ż a ją c  a b y  n i tk i  s z ły  w p r o -  
s t e m  po ło żen iu  p rzez  ś ro d e k .  G łó w k a  o z d o b io n ą  b ia łą  
t o r s a d k ą  s z m u k le rs k ą  i 9 -m a  g re lo tk a m i ,  f a łd u je  się j a k  
to  oznacz o n o  n a  fo rm ie ,  i p r z y s z y w a  się do ro n d k a ,  p o d ­
sz y te g o  c ienk im  ż a k n o te m ,  k tó r e  się śc iąga  n a  b ia ły  w s tę -  
b n o w a n y  sz nurek .  B r z e g  r o n d k a  o b sz y w a  się d ru t e m  d la  
w iększó j  sz tywości  i o b e jm u je  p l i sk ą  p ik o w ą .  Z eszyc ie  
g łó w k i  z ro n d k ie m  p o k ry w a  2 cen ty ,  s z e ro k i  p a s e k  p i k o ­
wy, o b sz y ty  z o b ydw óch  s t ro n  t o r s a d k ą  b ia łą .  K a r c z e k  
s to so w n ie  g a rn i ro w a n y  i u fa łd o w an y ,  p r z y sz y w a  się do 
k a p e lu s z a  p o d łu g  l i te r  je d r .o zg o d n y ch ,  obe jm uje  u  g ó ry  
n a  zeszyc iu  ż a k n o te m  i n aw lek a  t a s ie m e c z k a m i  do  śc iąga­
n ia .  G a rn i ro w a n ie  p r z y  tw arzy  t iu low e,  b ia łe  szarfy  2 3/ 2 '

c en t .  s z e ro k ie  do w ią z a n ia  pod b r o d ą  i s z n u r  z kw a s ta m i  
n a  w ie rzch u ,  u z u p e łn ia ją  u b ra n ie  ka p e lu s z a .

Berecik czyli czapeczka pikowa dla malutkiego 
chłopczyka.—  N r .  2 0 .  P o ł o w a  c z a p e c z k i . —  N r .  2 1 ,  
C a ło ść  c z a p e c z k i .—  G a r n i ru n e k  te g o  m o d e l ik u  p o le g a  n a  
j e d n ć j  w iększó j ,  i sześc iu  w o k o ło  m n ie j s z y c h  r o z e tk a c h ,  
z ro b io n y c h  z b ia łe g o  su ta s z u .  P r z y o z d o b i o n y  r o z e tk a ­
m i,  g ł a d k i  k a w a ł  p ik i ,  n a le ż y  w f a łd k i  u ło ż y ć  z a k ła d a ją c ,  
p o d łu g  o żn a c z o n y c h  l iczb ,  k r z y ż y k  n a  p u n k t  o d p o w ie d n i ,  
i z a s łan ia jąc  p u n k c ik a m i  na  fo rm ie  o z n a c z o n ą  liniję,  p r z e z  
co u tw o rz y  się p ł a s k i  z ą b  z p rz o d u ,  i w y p u k łe  d en k o .

N a stę p n ie  w spom nione fa łd k i p rzykryw ają  się 100 
centy, długim , w kontrafa łdy  ułożonym  paskiem , k tó ry  0 -  
kalając B erecik  z przodu, powinien liczyć 6 cen ty , szero­
kości, a z ty łu  5  tylko . U  dołu połączony je s t  z b e re ­
cikiem , i objęty paskiem  na jed e n  centy, szerok im , p rzy ­
ozdobionym  z wierzchu sutaszem . U  góry , poniżej linij 
załam anej, uw ażając żeby kontrafa łdy  nie b y ły  w yprężo­
ne, ale przeciw nie bufow ały się trochę, pom ieniony g a r-  
n irunek przytw ierdzony je s t  p letn ią  z su taszu , kok ard a  ze 
słom y w rodzaju  ósem ki, zdobi p rzó d  berecika , z ty łu  
spływa kokarda z końcam i, z jedw abnój w stążeczki na 
- A  centy, szerokiój, uźytój również na szarfy do wią­
zania.

P a n  E .  K ,  z J a b ło n ó w k i .  K o l je  z g ra n a tó w ,  o jaki® 
P a n i  z a p y tu je  w raz z ko lczy k am i  i b ro sz ą ,  kosztu j® 
r s .  3 5.

1 an u  T y tu so w i  Orl ików . D o  p r e n u m e ra ty  P rz y ja c ie la  
D ziec i  w r a z  z k o p e r t ą  b r a k u j e  50  k o p .

L is ty  i p r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  n a  s p r a w u n k i ,  adresow ać:  
p ros im y :  D o J ,  K . G reg o ro w ic za , ulica  Ż a b ia , N r . 9 5 6  
dom  K rze m iń sk ie g o .

D o  N u m e r u  dz is ie jszego  d o łą c z o n y  a r k u s z  o z n a c z o n y  
N r. 1 9 6  z desen iam i do h a f tu ,  o raz  fo rm a m i  k a f t a n i k a  d la  
c h ło p c z y k ó w ,  o d  4 do  7 l a t ,  sukn i  z w ycię tym  s ta n ik ie m  
d la  d z iew cz ynk i  o d  7 do  9 l a t  —  pa le to c ik a  w y c ię te g o  
w  zęb y ,  czapeczk i  p ikow ćj  dla  m a ły c h  c h ło p c ó w  i k a p e ­
lu sz a  p ik o w e g o  d la  m a ły c h  d z iew cz y n ek .

w D rukarn i K . K ow alew skiego —  Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ój. R edak to r J .  K . Gregorowicz.

(Dodatek.)
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P A N  D E  C A M O E S
P O W I E Ś Ć ,

PRZKZ

OKTAWIUSZA. FEU ILLET 

P R Z E K Ł A D

Joanny Belejowskiój.

CZĘŚĆ

' powiadanie jakie przedstawiamy 
jest prawdziwe we wszystkich szczegółach, 

i a spisujemy je z poufnych zwierzeń wiarogo- 
dnych osób. Część społeczeństwa paryzkie- 
go, która z tak  żywem zajęciem rozpatrywała 
się w tajemniczo dramatycznem życiu słyn­
nego lwa salonów wielkiego świata, świetnego 

i pięknego hrabiego Ludwika Lange d’Ardemnes 
de Camors, znajdzie tu wierny opis charakteru 
i przeznaczeń człowieka, który był może najwier- 
niejszem uosobieniem ducha i pojęć swego czasu 
i kraju.

Często słyszymy mówiącyh lub czytamy w ksią­
żkach: że złoczyńca urodził się złoczyńcą, lekka ko­
bieta zalotnicą i. t. p. sprzeczne to i bezzasadne zda­
nie podkopuje i obala ostatnie żyjące jeszcze wśród 
tłum u za sady moralności. Gdyby ludzie tylko 
przed prawem odpowiadali za swe postępowanie, 
powyższa zasada m ogłaby się jeszcze ostać, ale 
w obec odpowiedzialności naszej przed Bogiem 
i sumieniem, i sami powinniśmy wierzyć i przekona­
nie to przelać w ludzkość całą: że żadna fatalność  
nie ciąży na nas z  urodzenia. Ni eh choć ta  w ia­
ra będzie nadgrodą rodziców starających się religijnie 
i moralnie wychowywać swe dziecń i zacnych, szla­
chetnych ludzi, poświęcających się oświecaniu ludu.

Co do nas jesteśm y przekonani, że bohater tój po­
wieści m ógł był zarówno zostać człowiekiem uczci­
wym, nieuczciwym lub czemś pośredniem, a to s to ­
sownie do kierunku jakiby od kolebki nadano jego 
skłonnościom i zdolnościom, otoczenia i m oralnych 
oddziaływających nań przykładów, i nakoniec sposo­
bu w jak i sam  chciałby korzystać z swój rozumnój 
i wolnej woli.

I.

W- połowie miesiąca m aja, około jedenastej go 
dżiny wieczorem, mężczyzna około pięćdziesięcio-le. 

Dodatek do N r . 30 Tygodnika Mód.

tni, przystojny i pańskiej postawy, wysiadł z po­
wozu przed ładnym pałacykiem przy ulicy B arbet- 
de-Jouy, i krokiem pana wszedł do przedsionka 
gdzie oczekiwało kilku lokai. Jeden  ze służących 
wszedł za panem na wschody, a następnie do gabi­
netu  poprzedzającego pokój sypialny; podmósł świa­
tło lamp oświecających pokoje i miał już wyjść gdy 
pan zatrzym ał go zapytaniem:

— Czy jest mój syn?
— Nie, panie hrabio... Ale czy czasem pan hra­

bia nie jest cierpiący?
—  Cierpiący?., skądże ci to przyszło do głowy?
— Bo pan hrabia jest trochę zmieniony i blady.
— I to nic... przeziębłem nieco nad brzegiem je­

ziora.
— Czy pan hrabia nie ma co do rozkazania?
— Nic. Służący wyszedł.
Zostawszy sam, hrabia zbliżył się do pięknie i mi­

sternie wyrobionego biórka, i wyjął z szuflada dłu­
gie a wązkie czarne hebanowe pudełko z pistoleta­
mi, które starannie  obejrzał i nabił, a w końcu na­
łożył kapiszony. Potem położył je , spojrzał na ze­
garek, zapalił cygaro i blisko pół godziny mierzo­
nym krokiem chodził po pokoju; nagle zatrzym ał 
się, zamyślił i zabierając pistolety przeszedł do dru­
giego pokoju, równie jak pierwszy elegancko i gusto­
wnie ale poważnie umeblowanego. Na ścianach 
wisiały obrazy arcydzieła pierwszych mistrzów, prze­
śliczne m arm ury, bronzy, misterne wyroby z kości 
słoniowej zachwycały oko. Hrabia zwolna i z szcze- 
gólnem zajęciem powiódł okiem' po swoim pokoju, 
jakby żegnając wszystkie tak dobrze znane sobie 
przedmiota, potem zbliżył się do stołu stojącego pod 
oknem, położył na nim  pistolety, usiadł i oparłszy 
głowę na ręku w głębokiem pogrążył się dumaniu, 
a po niejakim czasie począł pisać co następuje i co 
miało się stać przyczyną zguby jego syna.

„Do mojego syna.

„Synu mój! życie mnie nudzi, więc je rzucam. 
Ta właśnie możność dowolnego uwolnienia się od 
fatalnego służalstwa zwanego prawem natury, stano­
wi prawdziwą wyższość człowieka nad otaczającemi 
go bezzwładuemi i biernem i stworzeniami. Czło­
wiek, jeśli chce, może uniknąć starości, lew poddać 
się jój musi. Rozmyślaj głęboko nad tym  przywi­
lejem, bo w nim to mieści się cała siła ludzka.

„Nauka świadczy, dowodzi tego zarazem. Człowiek 
rozumny i wolny jest nieprzewidzianem na tój pla­
necie zwierzęciem. W ytwór szeregu kombinacji 
i niespodzianych przekształceń, pojawia się nagle 
w pośród poddania się rzeczy, jakby fałszywa nuta 
i bunt. N atura go zrodziła ale nie poczęła; jest ona 
tu  ową jedyką co nie wiedząc o tem  wysiadywała 
orle jaje; i zlękła się potworu i starała  się go skrę­
pować i w tym to celu przeciążyła instynktam i z któ­
rych porobił sobie obowiązki.

Każda obalona za,pora, każda usunięta przeszkoda, 
każde wyzwolenie się z nizkiego służalstwa, jest kro­
kiem postępu na drodze dojrzałej emancypacji ludz-
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„U m ieram  wyznając wiarę mojego wieku. Wie­
rzę w m aterję niestworzoną, płodną, wszechpotężną, 
w iekuistą,—je s t to na tu ra  starożytnych. W e wszy­
stkich czasach byli m ędrcy przewidujący prawdę; 
dziś prawda ta  dojrzała i staje się dostępną tłum om ; 
należy do każdego co ją  dźwignąć zdolny, bo ostate­
czna ta  re lig ja  ludzkości jest chlebem silnych. Ma 
inna swoją sm utną stronę — odosobnią człowieka, 
ale ma także swą wielkość i wzniosłość, bo robi go 
niemal bogiem . Nie narzuca człowiekowi żad­
nych obowiązków jak tylko względem samego 
siebie, a ludziom odważnym i mądrym nieograniczo­
ne otwiera pole.

Mniej więcej, i wszędzie można będzie widzieć 
co w tój chwili przedstawia się w Paryżu: społeczeń­
stwo z um ysłem  ateusza a sercem naboźnisia.

Odłącz się od tej trzody, wejdź w siebie i na czy- 
stćj stronnicy sam sobie pisz katechizm.

,,Co do mnie, urodziłem się kilka la t zawcześuie 
i d la tego życie moje w niewłaściwą przypadło porę. 
Gruzy i szczątki zalegały ziemię i niebo i nic wi­
dzieć nie dały; zresztą nauka była jeszcze jakby 
w niemowlęctwie, a w końcu już samo moje nazwi­
sko tłumaczyło uprzedzenie i nieprzezwyciężony 
w strę t jaki budziły wre mnie doktryny nowego 
świata. Słowem: nie mając podstawy działania, 
postępowałem na chybił trafił, żaden plan nie prze­
wodniczył memu życiu. I  żyłem jak człowiek go­
niący jedynie za uciechami i użyciem,— to za mało, 
ty , synu mój! możesz być doskonalszym, jeśli mi za­
wierzysz.

„Czem dziś może być człowiek mający zdrowy ro­
zum i dość euergji aby do wiary i przekonań swoich 
zastosować życie? oto pytanie które ty powinieneś 
rozwiązać; j a  rzucam tu  tylko kilka pobieżnych m y­
śli, mojem zdaniem dość trafnych; ty  staraj się zgłę­
bić je i zbadać.

„Tylko dla głupców i słabych materyalizm jest 
doktryną zbydlęceuia; wprawdzie, kodex jego nie o- 
bejm uje ani jednego artykułu pospolitej moralności, 
tego co ojcowie nasi nazywali cnotą; ale widnieje tu  
wielkiemi wyryty głoskami, wyraz który wiele rze­
czy zastąpić może: honor czyli poszanowanie same­
go siebie. Nie ma wątpliwości że m ateryalista nie 
może być świętym, ale może być szlachcicem, to 
już  wiele. Ty, syuu mój, masz dobre usposobienie, 
przyroda nie skąpiła ci swych darów, a według mnie 
jeden masz tylko obowiązek, rozwijać je i korzystać 
z nich jak najwięcój. Niech kobiety dla cie­
bie będą narzędziem rozkoszy, mężczyźni narzę­
dziem władzy,— słowem używaj życia nieogranicze- 
nie, tylko nigdy nie dopuść się nikczemności.

„Zapobiegając aby nudy i znużenie nie zmusi cię 
kiedyś tak jak  mnie dziś, przedwcześnie schodzić ze 
świata, zachowaj sobie na wiek dojrzały, gdy już czas 
rozkoszy minie, żywe wstrząśnienia i wrażenia jakie 
budzi ambicja i życie publiczne.

„W iedz o tem, mój synu, że doszedłszy mego wie­
ku, znudzony wszystkiem, zapotrzebujesz silnych 
wrażeń, i wtedy to krwawe dram ata społeczne, wa­
b ić  cię będą jakby urokiem pierwszej miłości, spoj­
rzeniem  pierwszej kochanki.

„T rzeba kończyć, bo coraz silniejsze ogarnia mnie 
znużenie... oto treść zasad moich. Być ulubieńcem 
kobiet, postrachem  mężczyzn, niewzruszonym jak 
głaz w obec łez kobiet — zakończyć życie wśród 
i wstrząśnień — o to jest przeznaczenie, które ja  
chybiłem — a które tobie przekazuje w spadku: 
z tak  wielkiemi i dobremi jak twoje przymiotami 
i zdolnościami łatwo ci będzie spełnić je  w zupełno­
ści, jeśli tylko pozbędziesz się jakiejś niepotrzebnej 
słabości serca którą dostrzegłem w tobie, a którą za­
pewnie wyssałeś z mlekiem matki. Nigdy mężczy­
zna nie będzie doskonałym, zawsze pozostanie w nim 
coś wadliwego, dopókąd kobieta dawać mu będzie 
życie.

„Kończę powtarzając Ci raz jeszcze: s tara j się o- 
trząsnąć z wszelkiego, że tak  powiem, przyrodzone­
go służalstwa, jakiemi są: uczucia, instynkta, sym- 
patje i t. p. słabostki, wszystko to są zapory i ham ul­
ce stawiane twój wolności i sile.

„Nie żeń się nigdy, jeśli jaki nadzwycza j wrażny 
powód do tego cię nie zmusi.

„Nie miej dzieci jeśli się ożenisz.
„Nie miój żadnych przyjaciół.
„Pogardzaj ludźmi, bo to pierwszy krok na dro­

dze mądrości.
„Nie gniewaj się nigdy. — Nie śmiej się w iele.— 

Nie płacz nigdy. Bywaj zdrów.“

H rabia de Camors.

Słabe brzaski dnia zaczęły przedzierać się przez 
zapuszczone story, i jednocześnie ranny jakiś ptaszek 
zaświergotał na rosnącym w pobliżu kasztanie; pan de 
Camors podniósł gł ,vwę i z jak ieraś roziargnionym 
zadziwieniem zaczął się przysłuchiwać śpiewowi p ta ­
szyn, a po chwili, postrzegłszy że już dnieje, złożył 
pośpiesznie zapisane stronnice, włożył w kopertę, za­
pieczętował swoją herbową pieczątką, podpisał: hra­
biemu L udw ikow i de Camors i wstał.

W ielki m iłośnik sztuki, pan de Cam ors zachował 
sobie po żonie prawdziwe arcydzieło z XVI wieku, 
był to prześlicznie wyrobiony z kości słoniowćj Chry­
stus na krzyżu, którego matowa białość cudnie odbi­
ja ła  od ciemnego axamitu, na którym był rozpięty. 
W zrok jego padł przypadkiem na tę  bladą i sm utną 
postać, zatrzymał się chwilę i zaczął wpatrywać 
w nią dziwnie uporczywie — potem pewną dłonią 
z całą rezyguacją pochwycił za pistolet i zbliżył 
do skroni: wystrzał rozległ się w pokoju i jednocze­
śnie ciało ciężko upadło na posadzkę i rozpryśnięte 
kawałki mózgu zadrgały na kobiercu. P an  de Ca­
mors przestąpił progi wieczności z swoim testam en­
tem w ręku.

Komuż przeznaczony był ten  dokument? na jakiż 
g ru n t paść miało to tak płodne nasienie?...

Ludwik, h rab ia de Camors m iał wtedy la t 27;. 
w dziecinnym jeszczewieku stracił m atkę, która zdaje 
się nie była zbyt szczęśliwa z mężem i um arła b ar­
dzo młodo. Syn zaledwie przypominał sobie młodą, 
ładną bladą kobietę, jak usypiając go śpiewała cza­
sem półgłosem i często płąkiwała. Potem  był wy- 

' chowywany przez hrabinę d'OHly, jedną z kochanek
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ojca. P an i d’Oilly była wdową i nie złą sobie ko­
bieciną; wrodzone jój usposobienie i lekkość obycza­
jów wielkiego świata paryzkiego, dozwalały jej zaj­
mować się jednocześnie uszczęśliwieniem ojca i wy­
chowaniem syna. Niezadługo, ojciec znudzony, po­
szedł gdzieindziej szukać wrażeń i rozkoszy, chcąc 
jednak dać hrabinie dowód zaufania i przyjaźni, po­
zostawił jój syna. Codzień prawie przyprowadzano 
jej chłopczynę; ubierała go, czesała, pieściła i czasa­
mi brała z sobą do kościoła. Często także bawił się 
z młodym i przystojnym Hiszpanem, który od jakie­
goś czasu był sekretarzem hrabiny; niekiedy znowu, 
przy zdarzonój sposobności, pani d ’Oilly wykładała 
wychowańcowi zasady zdrowej moralności.

Pewnego wieczora, kiedy bystry  chłopczyna po­
strzegł jak  hrabina pocałowała w czoło swego sekre­
tarza. ździwiony, zapytał jój z szorstką, właściwą swe- 
m u wiekowi szczerością: Dla czego całujesz tego pa­
na, kiedy on nie jest twoim mężem?

— Kochane dziecię, odpowiedziała mu hrabina, 
dobry Bóg nakazuje nam litość i m iłość względem 
biednych, kalek i wygnańców, a właśnie pan Perez 
jest wygnańcem.

Ludw ik de Camors zasługiwał na troskliwsze 
i gruntowniejsze wychowanie, ponieważ było to dzie­
cię dobre i szlachetne. Szkolni koledzy z Louis le 
Grand, pam iętają po dziś dzień serdeczne jego i peł­
ne wdzięku obejście, k'tóre do tego stopnia, zjedny­
wało mu serca wszystkich, że nie zazdroszczono 
i nie wymawiano mu pochwał i nagród, jakie dzięki 
swej pilności zyskiwał wciągu tygodnia, oraz lakier­
ków i jasnych rękawiczek w które stroił się w nie­
dziele i święta. K u końcowi kursu zaprzyjaźnił się 
z pewnym biednym stypendystą, nazwiskiem Les- 
cande, celującym uczniem z wydziału matematycz­
nego, ale obok tego niezgrabnym, źle zbudowanym, 
dziwnie nieśmiałym i przy tak ciężkiej i niezdarnej 
powierzchowności, dziwnie czułym i tkliwym. Ko­
ledzy przezwali go „wilczy łe b “ z powodu jego nad­
zwyczaj gęstej i rozczuchranej czupryny. Jednak 
wszelkie przezwiska i żarty ustały niebawem, jak 
tylko świetny i elegancki hrabia de Camors, otoczył 
Lescand’a swoją opieką i przyjaźnią. Wdzięczność 
biednego chłopca nie znała granic; całą duszą uko­
chał, uwielbiał przyjaciela, otworzył przed nim naj­
skrytsze tajnie swego serca, i powierzył mu najdroż­
szą swą tajemnicę. Kochał, kochał całą siłą, m ło­
dziutką swoją kuzynkę, śliczną blondynkę, tak jak 
i on ubogą. To jej ubóstwo wydało mu się jakby 
opatrznościowem, bo inaczój nie śmiałby naw et po­
dnieść na nią oczu.

Sm utny wypadek zbliżył ich z sobą; nie dawno 
straciła ojca który był naczelnikiem wydziału w ja - 
kiemś ministeryum, i obie z m atką zostały w bardzo 
sm utnem  położeniu. Podczas ostatniej swej tam 
bytności, Lescande zauważał że kuzynka jego ma 
nie świeże m ankietki, oto l is t  jaki z tego powodu o- 
trzym ał od niej nazajutrz.

„Nie dziw się, kochany kuzynie, że m iałam  wczo­
raj nie bardzo czyste m ankietki, bo muszę ci wy­
znać że i ja  i mama teraz ledwie dwa lub trzy razy 
na tydzień możemy je zmieniać. M ama tak jakoś u- 
mie je nosić, że jej się nie brudzą; ale ja .., jak zacznę 
jrobić porządek w swoim pokoiku a potem exercyto-

wać na fortepianie... Sądzę że potem  tłómaczeniu, 
usprawiedliwisz zapełnię i zawsze kochać będziesz 
tw oją

Julję.

Lescande aż zapłakał z rozrzewnienia.
Ułożył sobie projekt który był jego siłą i pocie­

chą. ju l ja  przyrzekła czekać na niego;— więc za 
la t dziesięć albo umrze albo dorobi się chleba, i po­
biorą się i mieszkać będą w pięknym domku, na 
k tóry  kilka już zrobił planów, i wszystkie pokazał 
Camors’owi. Je s t to jedyne moje marzenie, wszy­
stko co tylko zapragnąć mogę, mówił Lescande, ty , 
mój drogi, to zupełnie co innego, tyś stworzony do 
wielkich przeznaczeń...

Słuchaj, mój stary, odpowiedział Camors, będący 
wówczas na ostatnim  kursie; nie wiem jak i los mnie 
czeka, ale to pewna że nie m am  ani małój, ani po­
spolitej duszy. Czuję nieustannie palące ją  ognie 
i porywy, już to zatapiające mnie w niewymownój 
rozkoszy, już to pogrążające w bezdennej boleści.

Chciałbym odkryć świat nowy, zakochać się w ja ­
kiejś królowśj!.. Nie umiem nawet pojąć jakichś 
pospolitych pragnień lub miłości.. A zresztą czyż ja 
nawet myślę o miłości! D la mojej niewyczerpanej 
działalności, wznioślójszej, potężniejszej trzeba sprę­
żyny. P ragnę poświęcić się całkiem jednej z tycłi 
wielkich spraw społecznych, wstrząsających tegocze- 
snym światem.

Dziś nie wiem jeszcze jaka będzie ta  sprawa, 
nie mam jeszcze stałego planu ani zamiaru, ale 
ukończywszy nauki zacznę szukać prawdy i znaj­
dę ją. z łatwością. Będę czytał wszystkie dzienniki; 
z resztą wszakże Paryż je s t tak jasnem  umysłowem 
ogniskiem, że dość jest otworzyć oczy i spojrzeć 
z dobrą wiarą i niezależnością, aby prawdziwą odkryć 
drogę. Nikt nie może być w lepszych odemnie wa­
runkach, nie mam żadnych rodowych przesądów, choć 
jestem  potomkiem jednćj z najznakomitszych rodzin; 
ojciec, światły i bardzo liberalny zoztawia mi zupeł­
ną wolność: dalej; mam stry ja republikanina, ciotkę 
legitym istkę a do tego nabożną jakby jaka święta, 
i nareszcie wuja konserwatystę. Nie mam wpraw­
dzie co szczycić się tym  ostatnim, i mówię o nim 
dla tego jedynie, aby dać ci poznać jak łatwo znajdę 
przystęp do wszystkich stronnictw, a tem  sam em  
będę mógł zbadać je  i porównać, i dobry, wyrozumo- 
wany uczynić wybór. A gdy raz już posiędę świętą 
prawdę, o! wtedy możesz być pewnym, kochany Le- 
scaud’zie, że wiernie służyć jój będę do śmierci, pió­
rem, słowem i ramieniem.

Podobne zwierzenia wypowiadane z głębokiem 
wzruszeniem, i stwierdzane serdecznym, gorącym  u- 
ściskiem dłoni, do łez rozrzewniały poczciwego Le­
scand’a.

Pewnego poranku, w ośm czy dziesięć la t potem, 
Ludwik de Camors wyjeżdżał konno z pięknego, 
klombami przystrojonego dziedzińca, roztaczającego 
się przed pałacem w kiórym mieszkał wraz z ojcem. 
Zawsze i wszędzie, a szczególniój w Paryżu, poranek 
jest złotym wiekiem dnia. W tój uroczój chwili 
wszystko zdaje się mówić: że świat zaludniony je s t 
samymi poczciwemi ludźmi, m iłującym i się wzaje-



mnie. Paryż, który przeeie bynajmniój nie zaleca 
się niewinną prostotą, a jednak pod tym  błogim 
wpływem, przybiera postać naiwnój wesołości i ja ­
kiejś pociągającej serdeczności. M ałe wózki z dzwon­
kami szybko m ijające się po ulicach, przypominają 
sioła wiejskie srebrzystą iskrzące się rosą. Rytm i­
czne krzyki starego Paryża, m ieszają swe piskliwe 
tony z głębokiem wrzeniem wielkiego, przebudzają­
cego się grodu. Tu zaspali odźwierni zam iatają  bia­
łe tro tuary ; tam  kupcy na wpół zaledwie ubrani, 
odmykają z hałasem okiennice swych sklepów; to 
znowu gromadki m astalerzy, w szkockich kapelu­
szach, palą fajki i rozmawiają po koleżeńsku przed 
drzwiami pałaców, dalej co chwila posłyszysz są­
siedzkie pozdrowienia, poufne pogadanki, przepowie­
dnie pogody, zamieniane dzień dobry, i inne tym  po­
dobne oznaki dobrej harmonji i życzliwości. Co 
więcój, w tych wesołych porannych godzinach P a­
ryża, powiedziałbyś że sam i naw et um arli wesoło 
podążają na cmentarz, pod eskortą swych zuchowa­
tych woźniców, pozdrawiających się rubasznie.

Obcy zupełnie tym  m iłym  wrażeniom, Ludwik de 
Camors, nieco blady, z przym kniętem i oczami i cy­
garem  w ustach, jechał stępo ulicą Burgundzką, na­
stępnie przegalopował przez pola elizejskie i wje­
chawszy w lasek buloński, skierował bez myśli ko­
nia w ulicę Maillot, która wówczas nie była jeszcze 
tak  zaludnioną jak  obecnie. Jednak tu  i owdzie 
bieliły się piękne wille wśród zieleniejących trawni­
ków, oraz krzewów bzów i jaśminów. Przed otwar­
tą  k ra tą  żelazną, otaczającą jeden z tych domków, 
mężczyzna jakiś bawił się w wolanta z małym jasno­
włosym chłopczykiem. Trudno byłoby oznaczyć 
wiek tego pana; można było zarówno dać mu la t 25 
lub koło 40-tu . Choć w tak  rannój godzinie, m iał 
na szyi b ia łą  chustkę; gęste i krótkie faworyty, ob­
cięte jak wersalskie bukszpany, rysowały dwa równo 
ramienne trójkąty. Nie wiemy czy Camors po­
strzegł tę  postać, w każdym razie bynajmniój nie 
zdawał nim się zajmować, —  a jednak był to stary 
Lescandes. Prawda, od wielu już la t nie widywali 
śię wcale, jak  się to tak często zdarza najserdecz­
niejszym przyjaciołom szkolnym, widać jednak Les- 
cande lepszą m iał pamięć, bo serce zabiło mu silnie 
na widok zbliżającego się jeźdźca. 1 nagle postąpił 
naprzód, i ram iona jego rózwarły się, serdeczny u- 
śmiech radośnie zaigrał na ustach; po chwili jednak, 
zatrzym ał się, tw arz przybrała smutny wyraz — pe­
wnie już został zapomniany lub zapoznany. Camors 
był już tylko o parę kroków, już m iał m inąć dawne­
go kol-egę i najlżejsza oznaka wzruszenia nie pojawi­
ła  się na jego tw arzy — w tem  nagle zatrzym ał ko­
nia, wyjął z ust cygaro, i zimno najspokojniejszym 
głosem, zawołał:

— Aha! cóż to, już nie masz wilczegó łba?
— Poznałeś mnie! zawołał uradowany Lescande.
— To dobre, czemuż nie m iałem  poznać?
— Sądziłem... lękałem  się... z powodu moich fa­

worytów.
— Faw oryty wcale cię nie odmieniają, doskonale 

harm onizują z twoim rodzajem piękności... Cóż tu  
porabiasz?

— Jestem  u siebie, mój przyjacielu... wejdźże do 
mnie choć na chwilkę.

— Nąjchętniój, odrzekł Cam ors, zawsze równie o- 
bojętnym  głosem ;— oddał konia jadącem u za nim  
służącemu i wszedł do ogrodu, prowadzony, pod­
trzymywany, popychany drżącą ręką Lescand’a.

Ogródek to był nie wielki, ale bardzo starannie 
utrzymywany i gustownie urządzony, pełen pię­
knych i rzadkich roślin i kwiatów, a w głębi widnia­
ła piękna fasada pałacyku w guście włoskim.

— Jak  tu  ładnie u ciebie, rzekł Camors.
— W szak poznajesz mój plan Nr. 3-ci.
— N um er 3-ci, tak  przypominam sobie doskona­

le... a twoja kuzynka co porabia?
— Je s t tu , przyjacielu, rzekł Lescande pół-gło- 

sem, wskazując ręką wielkie okno balkonowe z za- 
puszczonemi zaluziami; a oto nasz syn.

Camors pogłaskał chłopczyka:
— Tam do licha! zawołał, jak  widzę nie traciłeś 

czasu... Więc jesteś szczęśliwy?
— T ak  szczęśliwy, że niekiedy lękam się tego 

nadm iaru szczęścia... O doprawdy Bóg za dobrym 
jest dla mnie... W prawdzie nie żałowałem pracy — 
wystaw sobie cale dwa la ta  przebyłem w piekielnym 
kraju, w górach Hiszpanji. W ybudowałem tam za­
czarowany pałac, dla wielkiego pana, m argrabiego 
Bnona Y ista — zobaczył plan mój na wystawie, 
i nie mógł go sobie wybić z głowy. Był to węgiel­
ny kamień mego majątku. Zresztą, pojmiesz łatwo, 
że samo rzemiosło moje nie zbogaciłoby mnie tak  
prędko — ale szczęście mi jakoś sprzyjało — robi­
łem  świetne interesa na kupnie i sprzedaży placów, 
nie wątpisz przecie że w godziwy sposób. No, nie 
jestem  znowu m iljonerem  — wiesz że tak  ja , jak żo­
na, żadnego nie mieliśmy m ajątku; dziś po wysta­
wieniu tego domu, mam razem dziesięć tysięcy fran­
ków dochodu — nie wystarczyłoby to  na takie jak 
nasze utrzym anie — ale pracuję niezmordowanie, 
i łatwo mi to przychodzi, patrząc jak moja Ju lja  jest 
wesołą i szczęśliwą w tym  naszym raju.

— Nie nosi już nie świeżych mankietów?
— O nie! upewniam cię —  m iałaby może nawet 

pewną skłonność do zbytku, jak w ogóle kobiety; — 
ale jakże m i przyjemnie żeś nie zapomniał tych szkol­
nych naszych pogadanek. Co do m nie, w pośród 
wszelkich moich zajęć i kłopotów, zawsze m yślałem  
o tobie — m iałem  naw et szaloną ochotę zaprosić cię 
na moje wesele, ale nie śmiałem — ty tak piękny, 
świetny, elegancki, tak  uwielbiany w wielkim świę­
cie — mieszkający w pałacu i posiadający najpięk­
niejsze powozy i cugi! O! żona moja zna cię doskona­
le — ileż to tysięcy razy mówiłem z nią o tobie — 
a potem przepada za wyścigami konnemi— je s t  s ta ­
łą  abonentką Sport’u — od niój dowiaduje się zaw­
sze: I  te raz  w ygrał koń twego przyjaciela — i cie­
szymy się twoją chwTałą w rodzinnem kółku.

(d. c. n.)
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